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Popis uczniów szkoły rolniczćj 
w Czernichowie. 

W dniu 10 Kwietnia b. r. odbył sie w Czernicho- 
wie pierwszy publiczny popis uczniów szkoły rolni- 
czej, tamże się znajdującćj. Przy obecności Prezesa 
towarzystwa rolniczego hr. Henryka Wodzickiego, o- 


zultata a w praktyce o tyle jest łatwiejszą, kto wić, czy 
w wykładzie nie należałoby jćj przyznać pierwszeństwa, 
choćby już z tego tylko powodu, że nie wymaga bliż- 
szćj znajomości innych nauk, których szkoła Czerni- 
chowska w wykładach swoich objąć nie może. Rów- 


nież i co do budownictwa można powiedzieć, iż wi- 


raz wielu obywąteli i włościan z okolicy, popis roz- | dać w wykładzie dążność zwrócona przeważnie ku prak- 


począł się o godzinie jedenastćj z rana. Wprawdzie 
nie można wymagać, aby w przeciągu niespełna pół 
roku, nadzwyczajne pokazały się rezultata, jednak z 
początków tych można już sądzić, jaką idzie szkoła 
drogą, i czy odpowić cełowi. Praktyka rolnicza, tak 
przeważnie zarysowaną w pierwotnćj myśli szkoły, nie 
mogła mieć zastósowania szerszego w zimowćm pół- 
roczu, dlatego wykłady ograniczały się do rzucania 
zasadniczych podstaw teoryi. Wykładem nauk oprócz 
Dyrektora Wgo Korzelińskiego, dzielą się jeszcze ks. 
Giełbutowski, PP. Gąsiorowski i Szmyciński. 

Nauka religii od miesiąca zaledwie wykładaną 
pierwsze w popisie zajęła miejsce, jest nadzieja, że 
przy widocznćj gorliwości młodego kapłana i przy je- 
go zbawiennym wpływie, młodzież wychodząca z szko- 
ły Czernichowskićj, odznaczać się będzie jasnym po- 
jęciem obowiązków chrześcianina i prawdziwą miło. 
ścią starej ojców wiary. 

Wiel. Dyrektor wykładał uczniom początki we- 
terynaryi i budownictwa praktycznego. U nas gdzie 
rzeczywiście brak jest zupełny zdolnych weterynarzy, 
gdzie po wsiach po większćj części stajnie i obory są 
na łasce przypadku, ucząc dozorców gospodarstw wete- 
rynaryi, nie małą się przysługę odda rolnictwu krajo- 
wemu. Słyszeliśmy z przyjemnością trafne i prakty- 
czne pojęcie tćj nauki w młodzieży i jak na początek 
dość znaczny postep. Należałoby tylko zaopatrzyć szko- 
łę w odpowiednie rekwizyta, a szczególnićj co do a- 
uatomii zwierzęcćj, nigdy bowiem z rysunku nie mo- 
żna jasnego o budowie zwierzęcia nabrać wyobraże- 
nia, a ścisłość i dokładność drobiażgowa jest tutaj nie- 
zbędną. Gdy od niejakiego czasu metoda homeopa: 
tyczna leczenia zwierząt tak korzystne przedstawia re- 
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tyce, i że na tćj drodze uczeń szkoły Czernichowskiej 
będzie dostatecznie zapoznany z głównemi zasadami 
tćj nauki i podług nich w każdćj chwili stósowne be- 
dzie umiał wyciągnąć korzyści. 

Teorya rolnictwa wykładał P. Gasiorowski, kurs 
zimowy obejmował teoryę pługa; kto gospodarzem, 
ten wić czćm pług w rolnictwie, ten' pojmie, iż obzna- 
jomienie dokładne z jego funkcyami stanowi niejako 
kurs uprawy mechanicznćj ziemi, dlatego pochwalamy 
zupełnie obznajomienie uczniów z najdrobniejszemi 
szczegółami tyczącemi się już jego odpowiedniego u- 
rządzenia, już téż skutków jakie ma sprawiać. Dobra 
i odpowiednia orka! to podstawa przeważna rolnictwa. 
Należałoby w praktyce powtórzyć i zastósować całą 
wykładaną teoryę z najdrobniejszemi jćj szczegółami, 
a tak obznajomiony uczeń teoretycznie i praktycznie 
w każdym przypadku będzie się umiał obchodzić z tém 
najważniejszćm narzędziem rolnika. 

Ogrodownictwo wykładał P. Szmyciński; dla spó- 
źnionćj jednak pory popis nie mó gł już mieć miejsca. 

Przy zamknięciu popisu hrabia Wodzicki prze- 
mówił słów kilka do uczniów, przypominając im obo- „ 
wiązek jaki zaciągają względem kraju i obywatelstwa” 
których staraniem założona szkoła, i zalecając im cigg 


głą i gorliwą pracę, którą jedynie tylko wywdzięczyŚ wyga 


się kiedyś będą mogli. 

Porządek, ład, karność jaka panuje w całym skła- 
dzie, wesołe i zdrowe oblicza młodzieży, aż nadto prze- 
konywują, że są pod dozorem troskliwego i bacznego 
oka. Jest więc niepłonna nadzieja, że szkoła Czerni- 
chowska zajmie niedługo przeważne stanowisko pośród 
zakładów poświęconych rolnictwu krajowemu. 


W. K. 


Nowatorowie, konserwatyści i praw- 
dziwie postępowi rolnicy. 

Bezwzgledne i dorywcze ubieganie się za nowo- 
ściami czy jakiegobądź rodzaju wynalazkami z jednćj 
strony, uporczywe zaś obstawanie przy starym zużytym 
systemie z drugićj, są to dwie sprzeczne drogi, które- 
mi kierujące się całe spółeczeństwo lub pewna tyiko 
warstwa ludzi, samochcąc pozbywa się materyalnych i 
moralnych korzyści, jakie zapewnia postęp w ścisłym 
związku z tradycya będący. 

Nie wdajac sie w obszerniejszy rozbiór niniejszej 
kwestyi odnośnie do całego spółcczeństwa, ograniczam 
uwagi moje jedynie do kwestyi dotyczącćj rolnictwa. 

Do liczby nowatorów zaliczam gospodarzy czćpia- 
jących się bez zastanowienia wszelkiego rodzaju od- 
kryć i wynalazków. W ich wyobraźni niema zdaje się 
nic niepodobnego; zbytek dobrćj wiary w postęp i wyż- 
szość rolnictwa na zachodzie, a częścićj cheć popisa- 
nia się z czemś, lub wrodzona porywczość obok cie- 
kawości, nie pozwala im zdać sobie sprawy z tego, co 
przedsiębiorą. Dlatego tóż zwykle zawiedzeni bywają 
w oczekiwaniach, czóm sie jednak nie zrażają, ale bie- 
gna bezmyślnie coraz to dalćj, nie wyczerpani w pro- 
jektach i planach. 

Nie to jednakże główną jest ich wada, ałe prze- 
dewszystkićm brak stałości i wytrwałości, bez którćj 
nikt jeszcze nie stanął u celu i nie dobiegł mety swo- 
ich życzeń. 

Wyczytawszy w jakimbądź dzienniku rolniczym lub 
broszurze panegiryk na cześć rasy normandzkiej, albo 
pochwały zalecające jakaś roślinę lub machine rolni- 
czą, mie szczędzą kosztów ani trudów do przeprowa- 
dzenia mniemanych ulepszeń, a pełni uroczych marzeń 
budują zamki na lodzie. 

Gdy się jednak trafi, że ktoś niebawem wystapi z 
pochwałami holenderek, w jedaćj chwili traca wszelki 
urok dla rasy normandzkićj, a niedoczekawszy się je- 
szcze potomstwa, które dopiero przekonałoby ich o 
słusznie czy niesłusznie powzietóm poprzednio przeko- 
naniu, nowe czynią wydatki i zabiegi, wystawiając się 
na koszta i straty bez żadnćj ztąd dla rolnictwa korzy- 
ści; bo ani oni sami ani kto inny z doświadczenia ich 
pożytku odnieść nie zdoła. 

Wszelka bowiem reforma aby była skuteczna, po- 
winna być zasadną, dobrze obmyślaną i zwolna się 
rozwiiającą; inaczćj staje się tylko próżnóm i bezowo- 
cném szamotaniem, które w ostatku wyradza się w znie- 
chęcenie. To też jest przyczyna, że wielu nowatorom 
opadają naraz skrzydełka, i jak prędko chciało im się 
przejrzeć w słońcu, tak tóż błogo im rychło i w ziem- 
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|skim odpocząć kale. Takiemi upadłemi nowatorami 
są wszyscy powracający z płodozmianów do trzechpo- 
lówki, czem wielką sprawiają radość tak zwanym kon- 
serwatystom, długo na nich z ciekawością i z uśmie- 
chem szyderskim spoglądających. 

Powrócenia do trzechpolówki nie spowodował je- 
dnakże zły system płodozmianu, als dorywcze i po- 
spieszne zastósowywanie, obok niecierpliwości docze- 
kania się rezultatów, co głównie i jedynie na straty 
narazić może, kwasząc humór nowatorów, bo niecier- 
pliwość nie dozwala im doczekać, aż owoce dojrzeje. 

Konserwatyści przeciwnie, pogardzając tóm wszyst- 
kićm co było im dotąd obcćm i upierając się przy 
swoich zużytych zasadach i systematach, zrzekają się 
znowu wszelkich korzyści, jakie postęp zapewnić może. 

Gdyby można twierdzić, że jak prawda Boża tak 
i prawda ekonomiczna lub wszelka inna stanęła już 
na szczycie doskonałości, i gdyby lepićj pojmowane 
potrzeby spółeczne nie wymagały i nie zobowięzywały 
nas do ciągłego dążenia ku lepszemu, gdyby w ostat- 
ku dawny system gospodarowania zdolen był pokryć 
obecne ciężary gruntowe,— upór mógłby jeszcze być 
uzasadnionym; ale że tak nie jest, że system trzechpo- 
lówki wyczerpuje stopniowo żyzność ziemi, bo niepo- 
wraca jéj stósunkowo sił jakich ją rok rocznie pozba- 
wia, w skutek braku nawozu; że koniecznćm jest uży- 
cie nowo wynalezionych narzędzi rolniczych ułatwia- 
jących prace, zbyt w obecnych czasach kosztowną, dla- 
tego upieranie się nietylko jest zgubnóm dla tak zwa- 
nych konserwatystów, ale i krajowi żadnych prawie nie 
przysparza korzyści. 

Zwykle się téż dzieje, że tego rodzaju majątki 
zwolna niszczzją, a w ostatku wykupywanemi bywają 
za bezcen przez cudzoziemców, którzy większą odzna- 
czając się gospodarnościa i niepogardzając ulepszeniami, 
w krótkim czasie bogacą się, umiejąc korzystać z wszel- 
kich przyjaznych okoliczności, jakie im postęp rolnic- 
twa zapewnia. 

Konserwatyści nasi nie uznają tóż powszechnie wa- 
żności towarzystw rolniczych, domów kożmisowych itp. 
instytucyi dobro kraju na celu mających; a jeżeli cza- 
sem należą do podobnego rodzaju towarzystw, to czy- 
nią to jedynie dla oka, ale nie ze szczćrych pobudek, 
w chęci skorzystania z rady doświadczeńszych lub u- 
dzielenia nawzajem rady, na własaćm doświadczeniu 
ugruntowanej. 

Środek pomiędzy pierwszemi i drugiemi trzymają 
dopiero właściwie postępowi, nie przyjmujący bez- 
względnie systemów gospodarstwa za granicą szumnie 
w pismach rolniczych wygłaszanych, ani téėż uprzedza- 


3 


jacy się do tego wszystkiego, coby im się zdawało, że | 
już własném nabyli doświadczeniem. 

Nie doznają oni téż nigdy niepowodzeń, a postę- 
pując zwolna, każdy n nich krok naprzód posunięty 
jest stanowczym i niczćm niecofniętym, bo oparty na 
niezbitój i dokładnie pojetćj prawdzie ekonomicznej, 
do ebecnych okoliczności zastósowanej. 

Garną się tóż z zamiłowaniem i ochotą do tego 
wszystkiego, cokolwiek zbliża ich do celu; wszelka do- 
bra rada łatwy znajduje u nich przystęp, i w miare 
możności gromadzą się około dobra powszechnego, 
jak pracowite pszczoły w okofo wonnćj róży, łącząc 
smak estetyczny z pożytkiem. 

Taki postępowy rolnik z pewnościa jest najpierw 
członkiem mnićj więcćj czynnym wszelkiego rodzaju 
stowarzyszeń podniesienie bogactwa krajowego na celu 
mających. Nie znajdzie u niego nadmiaru inwentarza, 
ale takowy stósownie do możności należytego wyży- 
wienia umiejętnie hodowany, rzeczywiste i możebne 
przynosi mu korzyści, miły oku przedstawiając widok. 
Przeprowadzenie płodozmianu dobrze poprzednio ob- 
myślane i na lat kilka rozłożone, dokonywa nietylko 
bez straty, ale rok rocznie coraz to większą cieszy się 
intrata i nadzieja coraz większój pomyślności, co téż 
jest w życiu ludzkićm pewną dozą szcześcia. 

Zbyteczne lub niepraktyczne narzędzia rolnicze, 
nie figurują u niego bezużytecznie po strychach, jak 
u nowatorów. Sapy nareszcie osuszone, łąki nawod- 
nione, jest i pasieka; czyli jednóm słowem to wszyst- 
ko, co rolnikowi większe zapewnia korzyści. Do żadnej 
bowiem gałęzi gospodarstwa nie mają uprzedzenia, a 
z drugićj strony zabierają się do przeprowadzenia u- 
iępszeń z pewnćm poprzednio zastanowieniem w cbmy- 
śleniu środków i mogących wyniknąć następstw; dla 
czego nie doznają zawodu, a praca i nakład zawsze 
im się sowicie powraca. 

Zapoznawszy z wadami i przymiotami dzisiejszych 
rolników, nie pozostaje mi jak zachęcić do naślado- 
wania prawdziwie postepowych, czyli, o ile nie radzę 
dawania bezwzględnćj wiary wygłaszanym ulepszeniom 
za granicą, i dorywczego ich zastósowywania, 0 tyle 
nie rad widzę uporczywie stojących przy dawnym sy- 
stemie. 

Gdyby uwagi moje trafify da przekonania, wkrót- 
ce zdaje mi się piękna ziemia nasza, w świśża jakby 
w świąteczną przyodziana szatę, stałaby się rękojmia 
naszćj moralnćj i materyalnćj pomyślności, co daj Pa- 
nie Boże! Z. J. 


© puszczaniu krwi hydłu. 


Każdy gospodarz powinien mieć w domu pusz- 
czadło, aby w razie potrzeby go użył, mianowicie przy 
ochwacie i różnych zapaleniach, bo w tych razach je- 
dna chwila stanowi, a gdy ja zaniedbasz, łatwo utra- 
cisz konia łub bydlę. Każdy gospodarz powinien umieć 
krew puszczać, bo gdzież szukać weterynarza, którego 
końskim doktorem zowiecie, a rzadko taki się zaraz 
we wsi znajduje, który się zna na tćm. Dlatego uwa- 
żajcie dobrze, jak macie krew puszczać, bo to rzecz 
bardzo łatwa. 

Po obydwóch stronach szyi idzie żyła, z którćj 
sie krew puszcza. Abyś ją lepićj poznał, ściągniesz 
szyję sznurkiem jakim, przez co żyła nabrzmieje. Każ 
zwierzęciu podnieść głowę do góry i zmaczaj to miej- 
sce ciepłą wodą, a przez to żyła jeszcze ci bardzićj 
wystąpi. Teraz na dłoń szeroko od głowy przecinaj 
żyłę puszczadłem, które sie do żyły przykłada i okra- 
głóm drewnem mocno uderz, aby odrazu żyły prze- 
cięło. Tu dobrze uważaj, żeby puszczadło było ostre 
i czyste, nie zardzewiałe, aby się rana prędko zagoiła; 
a nie przecinaj żyły nigdy w poprzek, ale zawsze wzdłuż, 
bobyś mógł żyłę zupełnie przeciąć. Krwi zaś nigdy 
nie wypuszczaj na ziemie, tylko w jakie naczynie, abyś 
wiedział, ileś jćj upuścii. A ile trzeba krwi upuścić? 
Prawda, żegto jest trudno dokładnie oznaczyć, ale 
zwykle upuszcza się większym zwierzętom jednę, dwie 
a najwięcćj półtrzecićj kwarty, zależy to od choroby 
i krwistości zwierzęcia; mniejszym zaś zwierzętom je- 
dnę do trzech kwaterek. Lecz gdy już cześcićj krew 
puszczasz temu samemu zwierzęciu, to przestań na 
mniejszćj ilości. Skoro już dosyć krwi puściłeś, od- 
wiaż sznurek, ranę przetknij szpiłką, włosiem z ogo- 
na zwiąż ją na trzy wezełki i zostaw zwierzę w spo- 
koju. Dopiero-po kilku godzinach możesz mu co pod- 
dać, a konia i wołu tego samego dnia nie zaprzegaj 
Po dwóch dniach wyjmij szpiłkę, bo się już rana za- 
goijła. 

Tak się postępuje z końmi i bydłem. 
i kozami podobnie, tylko z tą różnicą, że się im mnićj 
krwi puszcza, tak od pół do półtory kwaterki najwię- 
céj, a owcom trzeba pierw na żyle wełnę obciąć, aże- 
by była znaczniejsza, i abyś łatwićj mógł krew pu- 
ścić. U świń nadzwyczajnie trudno znaleść żyłę szyjo- 
wa, dlatego nikt im z szyi krwi nie puszeza, tylko na- 
rzyna się ucho jedno i drugie i ogon na końcu, a gdy 
krew wyciecze, goją się te rany najlepićj niesolonśm 
masłem lub jakim innym tłuszczem ale niesolonym. 


Z owcami 


Każdy więc gospodarz bardzo łatwo może krew 
swemu bydłu puścić, przez co się uchroni nieraz od 
nieszczęścia. Ale czyńcie to tylko w razie potrzeby a 
nie miejcie zwyczaju puszczać jéj przy najmniejszych 
chorobach, gdzieby się i bez tego obyło, bo przez to 
niepotrzebnie osłabnie bydle, zesmutnieje i życie prę- 
dzćj utraci. G. C. 


Wychów jagniąt. 

Główna zasada dotycząca hodowli wszelkiego ro- 
dzaju zwierząt domowych, że lepićj i korzystnićj jest u- 
trzymywać o połowę mniejszą ilość inwentarza, dostatecznie 
takowy żywiąc, aniżeki gdybyśmy drugie tyle trzymając la- 
dajako karmih, nie mniejszą jest prawdą i względnie 
kwestyi wychowywania jagniąt. Nie wszyscy jednakże 
takowa prawdę uznali i nią się kierują; po większej 
cześci nieloicznóm postępowaniem, jedni zrzekają się 
óczywistych korzyści, drudzy narażają sie na niepowe- 
towane choć z góry przewidziane straty. Doświadczo- 
no bowiem, że im zwierzę silnićj zbudowane, co za- 
wisło głównie od pielegnacyi w wieku młodociannym, 
tem snadnićj opiera się wszelkiego rodzaju chorobom 
zaraźliwym, które szczególnićj panującemi bywają w 
gromadzie owiec. 

Wadą hodowli owiec w kraju naszym jest przede- 
wszystkićm niewłaściwy czas przypuszczania baranów, 
lub tćż dozwolenie takowym chodzenia zimą i latem 
z matkami, w skutek czego niepodobną jest kontrola 
przez cały rok rodzących się jagniąt i niemożehne na- 
leżyte stósowne do wieku karmienie, bo tyle chyba o- 
sobnych potrzebaby stajenek, ile jest tygodni w roku. 

Dopuszczanie baranów we Wrześniu, tę głównie 
ma niekorzyść, że wylegające się w Marcu jagnieta (kie- 
dy zwykle na karmie zbywa, a czas słotny i zimny nie 
pozwala szukać matkom pożywienia w polu) nie znaj- 
dują dostatnićj obfitości mleka, w skutek czego chu- 
dną i niszczeją. Niemnićj i to godnóm jest uwagi, że 
w tćj porze wełna słabo trzyma się skóry, a jagnięta 
czy to ze swawoli, czy zgłodu wełnę z matek osku- 
bują lub co gorsza połykając takowa, z niestrawności 
giną. 

Dopuszczanie baranów w Maju tę znowu ma nie- 
dogodność, że zbyt jest kosztownóm utrzymywanie ja- 
gniat październikowych, i że nie wszystkie owce czu- 
ją w tćj porze popęd płciowy, do skutecznego zapło- 
dnienia nieodzowny. 

Najwłaściwszą więc porą zapładniania matek jest 
koniec Listopada, z czego wynika wykot majowy, te ma- 
jący korzyść, że barany po jesiennćj paszy bywaja naj- 
silniejszemi i najzdrowszemi, najmnićj zatém chorób 


może stać się udziałem jagniąt. Dalćj, że owce ostrzy- 
żone w Czerwcu, nie bywają tem samém wystawione 
na utratę wełny przez obskubywarie, i że w ostatku 
Jagnięta majowe świćżóm żywione sianem wolnemi by. 
wają od zarodu chorób, często ze zleżałćj lub zatęch- 
łój paszy wynikających. 

Drugą główną wadą hodowli jest lada czóm zby- 
wanie owiec kotnych, których brzemienność bierze się 
za otyłość, jak niemniej nie podwojenie starań i ży- 
wności po wykoceniu. 

Co się tyczy wychowywania samych jagniąt, nieu- 
miejętne obchodzenie zwykle się staje przyczyną znik« 
czemnienia, miasto ulepszenia rasy, dlaczego sprowa- 
dzenie poprawnych kosztownych baranów, tylko przy- 
sparza kosztów nie oddziaływając na uszlachetnienie 

| stada. 

Dla pragnących wejść na lepszą drogę w kwestyi 
dotyczącćj pielęgnacyi jagniąt, jak niemnićj dla chcą- 
cych skorzystać z moich uwag, skreślam pokrótce spo- 
sób obchodzenia się z młodzieżą od pierwszćj chwili 
ukazania się ich na świecie. 

Skoro owca okazuje chęć kocenia nie należy wy- 
puszczać jéj na pole, ale w spokojnem umieściwszy 
miejscu mieć o nićj staranie i baczność, aby w razie 
nienormalnego stanu rodzenia, można użyczyć jéj po- 
mocy, co uskutecznia się umaczaniem reki w tłustości 
lub oliwie, naprostowaniem zwichnionych części pło- 
du i lekkim zwolna pociągnięciem. 

Jeżeli poród był trudnym, zaraz po wykoceniu 
podaje się matce ciepły napój, złożony z mąki rozmą- 
conćj woda, czem jeśliby zmęczone zwierzę początko- 
wo gardziło, pozostawia go się w spoczynku aż do od- 
zyskania sił i znowu podaje się tenże sam napój. 

Zwykle niedlugo po urodzeniu i oblizaniu przez 
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matke jagnie podnosi się i szuka pożywienia, co że 
nie zawsze z łatwością mu przychodzi, należy pomódz 


mu, wtykając cycek do pyszczka i lekko wymię naci- 
skając; przyczćm wypada być cierpliwym aż do czasu, 
w którym samo jagnię ssać się nie nauczy. 

Trafia się, że owca ssać się nie pozwala nieczując 


do jagnięcia przywiązania, które powszechnie potężnie 
objawiać się zwykło. Można jednak cierpliwością i wy- 
trwałością obudzić przywiązanie zamykając matkę wraz 
z jagnięciem w odosobnieniu i przysadzając jagnię 4 
razy na dzień do matki, aż ta dobrowolnie ssać się 
pozwoli. 

Gdyby jednakowo daremnemi były zachody i ja- 
gnię w skutek braku mleka widocznie schudło , przy- 
rządza się butelkę, nalewa doń ciepłego mleka krowie- 
| go i zatyka korkiem przez któren przeciąga się pióro 


gęsie tak, aby najmnićj na dwa całe z korka wystawa- 
ło i tym sposobem napawa się jagnięta, które wkrót- 
ce nazwyczają się do podobnego narządu tak samo 
jak i do wymienia. 

Oprócz powyższych sposobów zapobiegających wy- 
nędznieniu jagnięcia, można jeszcze użyć innego, a tym 
jest przysadzanie do innych przychylniejszych owiec, 
jeśli takowe przypadkiem swoje potraciły jagnięta. 

Po ośmiu dniach zaczynają już jagnięta chwytać 
się i innćj karmy, przekładając nad wszelką inną, pa- 
szę suchą i taką tćż początkowo podawać im wypada 
raz dla zaostrzenia zabków, drugi raz dla zahartowa- 
nia i wzmocnienia dziąseł. 

Pierwiastkowo najlepszym dla nich karmem poka- 
zało się siano z łąk naturalnych, a następnie koniczy- 
na, rajgras, wyka, lucerna, grochowiny itp. do czego 
dołącza się cokolwiek owsa lub otrab, któremi obsy- 
puje się pokrajane lub posiekane buraki, marchew, 
ziemniaki, rzepę itp. głąbiaste rośliny. 

Niemnićj ważnem jest natychmiastne odłączenie 
jagniat, aby takowe matek niepokoić nie mogły prze- 
szkadzając spoczynkowi niezbędnemu do funkcyi tra- 
wienia. Należy tóż urządzić w tym celu pewne ogro- 
dzenie w owczarni, gdzieby młode pokolenie pomiesz- 
czenie znaleść mogło. Do takowego ogrodzenia pu- 
szcza się dopiero 3 do 4 razy na dzień matki zawsze 
w porze przed nakarmieniem inną paszą jagniąt, a po 
spożyciu karmy przez matki tymże przeznaczanćj. 
W iakowóćm ogrodzeniu opatrzonćm drabinkami i żłób- 
kami zwykłemi, byłe zastósowanemi w rozmiarze do 
wieku jagniąt, powinny się jeszcze znajdować kadzie 
z czystą wodą codziennie odmienianą. Należy również 
codziennie stajenkę przewietrzać i jak najsuszćj utrzy- 
mywać, gdyż świćże powietrze wielki zawsze wpływ na 
stan zdrowia wywiera. 

Inną ważną przyczyną rozłączania jest i to, że nie- 
możebnóm byłoby zadawanie paszy odpowiednićj wie- 
kowi i potrzebie jagniąt i że matki spożywając karmę 
pozwalałyby się ssać bez różnicy, a w takim razie młod- 
sze lub słabsze jagnięta ucierpiałyby pozbywane po- 
karmu przez silniejsze lub starsze. 

W piątym lub szóstym dniu po urodzeniu przy- 
stępuje się do pozbywania ogonków, co wieloma usku- 
tecznia się sposobami, tojest: albo się ukręca takowe 
w miejscu właściwóm, albo tóż użyna nożykiem, albo 
nareszcie ucina nożycami. 

Ukręcanie dlatego, że po odjęciu tym sposobem 
części ogona krew nie płynie, że pozostała część nie 
puchnie ani gnije, okazało się najpraktyczniejszćm, wy- 
maga tylko pewnćj siły i wprawy. Najpierw bierze się 
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| ogon w lewą rękę i ściska mocno palcem wskazującym 
|i wielkim tuż przy miejscu, w którem ma być odjęty. 
Potćm ręką prawa chwyta się pozostałą część ogona 
i zwolna niepopuszczając odkręca. Po skończonćj o- 
peracyi nie okazuje zwierzę najmniejszego bólu, jeżeli 
tylko podczas ukręcania nie zwolniono przytrzymuja- 
cych palców ręki lewćj, czego się tóż strzedz wypada, 
aby uniknąć złych skutków. 

Użynając lub ucinając ogon dobrze wyostrzonemi 
nożycami, należy pierw powyżćj miejsca ucięcia ob- 


wiązać ogon grubą nitką lub szpagatem, aby wstrzy- 

mać cyrkulacyą krwi w części na odjęcie przeznaczo- 
nćj, poczćm przystepuje się do operacyi. Następnego 
dnia zdejmuje się obwiązanie, poczćm pokazuje się na 
samym końcu ropienie lecz niedługo trwające i prze- 
kształcające się w skórkę. 

W 5tym do 6go tygodnia przystępuje się do ka- 
stracyi baranków przeznaczonych na skopy sposobem 
zwykłym powszechnie przez owczarzy praktykowanym 
i lepićj zawsze, jeżeli takowa operacya odbywa się w 
wieku młodym przed czasem dojrzałości. 

Jeżeli piękny czas sprzyja i dozwala się wycho- 
dzić jagniętom w pole, należy je poprzednio nakarmić 
w stajni pod żadnym względem w porze wilgotnćj nie 
wypuszczając na pastwiska. 

Po czterech miesiącach dozwala się jagniętom ssać 
tylko raz na dzień, aż do końca miesiąca piątego, po- 
czem się je zupełnie raz na zawsze od matek odłącza. 

W razie rozwolnienia podwaja się dozę owsa, w 
przypadku zaś zatwardzenia, daje się cierpiącym po 
kilka lewatyw dziennie aż do skutku, 

| Teraz nie pozostaje mi tylko nadmienić jeszcze o 
sposobie przypuszczania baranów, co zawsze wielki 
| wpływ na przyszłe pokolenie wywiera. 

| Puszczanie od ręki byłoby najwłaściwszóm, ale że 
jest zbyt mozolaćm, szczególnićj gdzie się znajduje 
wielka iiość owiec, dlatego pocześci jest i niemożebnćóm. 

Ciągłe przebywanie baranów z matkami, jak i pu- 
szczanie w pewnćj porze wszystkich naraz do stada 
matek tóż jest niewłaściwe, gdyż barany biją się mię- 
dzy soba, mało jedzą, słabieją i w skutek tego słabo- 
wile rodzą potomstwo. 

Najlepićj więc wpuszczać do stada codziennie po 
jednym baranie tak, aby nie przyszła na niego kolej 
aż dopiero dnia piątego, co się też zaleca i jest ła- 
twóm do pojęcia, bo w takim razie barany świeżych 
sił nabywszy, zawsze z tą samą chęcią zbliżać się bę- 
dą do owiec, zdrowe i silne rodząc jagnięta. Z. J. 


O potrzebie szkół rzemieślniczych. 

Od najdawniejszych czasów rzemieślnicy cudzo- 
ziemcy zawsze lepszćm cieszyli się powodzeniem, ani- 
żeli nasi. Przyczyną takowćj preferencyi była i jest 
do dziś dnia daleko większa znajomość kunsztu przy- 
byszów obok ich słowności, stanowiącćj ważną rękoj- 
mią powodzenia, a którą nasi rzemieślnicy nie zwykli 
grzeszyć. Powszechnie prawie jednostronnie z rze- 
miosłem obeznani i nieumiejący przyswajać sobie 
ulepszeń świóżo za granicą w praktykę wprowadza- 
nych; nie potrafią tóćż zastósować wiadomości teo- 
retyczno-praktycznych, ale powiększćj części machinal- 
nie z rękodziełem obeznani, to tylko umieją, czego się 
raz za młodu! nauczyli, i zawsze na jednym i tym samym 
stopniu doskonałości pozostają, pomimo, że sztuka rę- 
kodzielnicza rok rocznie znaczne zwykła czynić po- 
stępy. 

Nieudolność takowa pochodzi tćż głównie z bra- 
ku teoryi, która dopiero w połączeniu z praktyką, sta- 
wia rzemiosło czy sztukę ma stopniu pewnćj doskona- 
łości, pozwalając korzystać z ulepszeń w miarę tako- 
wych postępu. 

Dokładna znajomość rzeczy w pewnego rodzaju 
rzemiośle, obudza nadto zamiłowanie do pracy, a z za- 
miłowania wywięzuje się chęć ciągłego postępu, do- 
ciekania i dokładności wyrobu, kiedy u nas przeciwnie, 
wyłącznym zamiarem jest zbycie jakie takie roboty i 
oszukanie zamawiającego. Nietylko więc materyalna, 
ale i moralna strona spółeczeństwa cierpi na tej rze- 
mieślników naszych nieudolności. 

Powszechnie jak dotąd się dzieje, chłopiec ter- 
minujący przez lat parę używany do posług, poza o- 
brębem jakiegoś rzemiosła bardzo mało albo nic nie 
korzysta; potem dopiero trzy lata na serjo oddając się 
rękodzielnictwu, zawsze jednak mnićj umić od swego 
pryncypafa, choć się nawet wyzwoli na czeladnika. 
Zostając następnie czeladnikiem i nową życia swojego 
rozpoczynając epokę, jeśli sie przypadkiem czegoś wię- 
céj na wędrówce nie nauczy, zostaje do śmierci par- 
taczem; a nie mając moralnćj siły do zniesienia naj- 
słuszniejszych niepowodzeń, w końcu się rozpija i koń- 
czy w nędzy. 

Jedynym tćż środkiem polepszenia bytu klasy rze- 
mieślniczój i postawienia ich w możności dorównania 
w doskonałości wyrobom zagranicznym, a tćm samćm 
zapewnienia im lepszego powodzenia, byłoby mojóm 
zdaniem urządzenie przynajmnićj po większych mia” 
stach szkół przemysłowo - rzemieślniczych, pouczają- 
cych umiejętności ścisły związek z rękodzielnictwem 
mających, jakoto: fizyki, historyi naturalnćj, miernie- 


twa praktycznego, modelowania, rysunków, chemii i 
rachunkowości w połączeniu z wiadomościami do pro- 
wadzenia ksiąg nieodzownie potrzebnemi. Wszystkie 
jednak zwyż wymienione przedmioty należałoby wy- 
kładać nie tak uczenie i szkolniczo, jak raczćj przy- 
stępnie, jasno, zrozumiale, sposobem równoczesnego 
zastósowania do praktyki, aby każdy z uczniów rzecz 
należycie pojął i zdołnym był do natychmiastowego 
powtórzenia i zastósowania praktycznego. | 

Trzechletni kurs do dwóch godzin dziennie ogra- 
niczony byłby sądze dostateczaym do praktycznego 
pouczenia powyższych przedmiotów. W roku pierw- 
szym możnaby wykładać i pouczać wiadomości wstęp- 
nych i przygotowawczych. W roku drugim aż do po- 
łowy trzeciego, mogłoby mieć miejsce właściwe ucze- 
nie ścisłych nauk i dobiedz swego kresu, aby w dru- 
gićj połowie roku trzeciego mogli, uczniowie powta- 
rzać nabyte wiadomości i przygotować się zarazem do 
zdania examinu w końcu roku trzeciego przypadającego. 

Jedyna w tych czasach trudnością byłoby zdaje 
się obmyślenie koniecznego funduszu na założenie szko- 
ły i utrzymywanie nauczycieli; gdyby jednak nie bra- 
kło na dobrych chęciach majstrów wszelkiego rodza- 
ju rzemiosł, nie wielkim stósunkowo datkiem rok ro- 
cznie ku temu celowi poświęconym, zdołaliby takowi 
wpłynąć na dobro ogółu i własne. 

Niewiem, o ile uwagi moje trafią do przekonania, 
ale to rzecz pewna, że mielibyśmy w krótkim czasie 
uzdolnionych należycie rękodzielników, że obeszłoby 
się bez pomocy cudzoziemców u nas się panoszących, 
a może kunszt rzemieślniczy krajowców, stałby się nie- 
zadługo dla innych wzorem godnym do naśladowania; 
bo jeśli nie obdarzył nas Pan Bóg większą od innych 
zmyślnością, to z pewnością nie upośledził nas mniej- 
szą pojetnością. 

Oprócz korzyści materyalnych, skutkiem większć; 
w stanie rzemieślniczym oświaty, kraj zyskałby na po- 
mnożeniu liczby prawych obywateli, gotowych do po- 
święceń dla dobra ogółu, a co równie ważnćm, że było- 
by możliwe wówczas zawięzywanie stowarzyszeń rze- 
mieślniczych, za granicą praktykowanych i wielkim po- 
wodzeniem się odznaczających. 

Stowarzyszenia czyli spółki rzemieślnicze o jakich 
wspominam, zawięzuja się pomiędzy robotnikami pe- 
wnego rzemiosła, przystępującymi albo z kapitałami i 
pracą, albo téż samą pracą i samemi kapitałami. Sto- 
warzyszeni wybierając z grona swego kilku najświat- 
lejszych członków, oddają im nadzór nad funduszami 
i polecają kierownictwo przedsiębiorstwa. Zarządzają- 

j cy maja prawo wgladania ściśle w czynności każdego 


wspólnika i wymierzania kar pieniężnych lub wyklu- 
czania ze spółki w razie niemożności wykorzenienia na- 
wyknień poniedziałkowania, opilstwa, burd i wszelkich 
innych zdrożności. Wspólnicy wynagradzani bywają 
pewną stałą płacą od sztuki lub odbierają zapłatę 
dzienna, a wnoszący kapitały odbierają pewien pro- 
cent, wszyscy zaś dzielą się jeszcze w danym czasie 
zyskami jakie przyniosło im przedsiębiorstwo, odkła- 
dając część takowych na kapitał zapasowy i zakupno 
materyałów. 

Jako przykład stawiam tu spółke stowarzyszonych 
w Paryżu stolarzy, zawiązaną na przedmieściu ś. Anto- 
niego w roku 1848, kiedy właśnie obudziło sie najwięk- 
sze życie publiczne 1 przemknęło wszystkie warstwy 
spółeczeństwa. 

Po wydania odezwy przez kilku gorliwszych rze- 
mieślników, przystąpiło zaraz do towarzystwa dziewię- 
ciu członków z kapitałami, czterystu zaś do tćj samćj 
należących profesyi ofiarowało z powodu ubóstwa sa- 
mą tylko pracę. Początkowo kapitał zakładowy nie 
przenosił 500 franków, wkrótce jednak liczba wspól- 
ników z zaoszczędzoną gotowizną wzrosła do 108, a 
rząd przyszedł w pomoc z pożyczką 25 tysięcy fran- 
ków. 

W lat cztery stowarzyszenie to obracało już 
400,000 kapitałem i posiadało własnego czystego mająt- 
ku 123,000 franków. Stowarzyszeni mają nadto własną 
swoją aptekę i leczą się kosztem towarzystwa, dostając 
w razie potrzeby zaliczki. 

Chcąc jednakowo aby u nas podobnego rodzaju 
spółka nie mniejsze miała powodzenie, potrzeba prze- 
dewszystkićm gruntownój i wszechstronaćj znajomości 
rzemiosła, aby można wytrzymać konkurencya pod 
wzgledem doskonałości i dobrego smaku wyrobom za- 
granicznym, do czego nie inną przyjdziemy droga, jak 
tylko przez założenie śzkółek rzemieślniczych. 

Z, J. 


Ceny zboża na targu Wrocławskim 
z dnia 17 Kwietnia 1861. r. 


zredukowane na monetę austryacką, licząc talar pruski po 2 złe, 26c, 


Pszenica biała za korzec od 11 zł, 70 e. do 12 zł. 40 c. i do 
13 zł. 4) e. w.a. (waga od 165 do 170 f.) 

Pszenica żółta za korzec od 11 zł. 65 c. do 12 zł. 25 c. ido 13 
zł. 7 e. w.a. (waga od 165 do 170 f.) 

Żyto za korzec od 8 zł. 70c. do 9 zł. 15 c. i do 9 zł. 20 e. w.a, 
(waga od 155 do 165 F.) 

Jęczmień biały za korzec od 6 zł. 80 c. do 7 zł. 8 cui do Szł, 
— e. w.a. (waga od 140 do 145 IF.) 

Jęczmień żółty za korzec od 6 zł. — c.| do 6 zł, 57 6. i do 
T zł. — e. w. a. (waga od 140 do 145 F.) 


Q©wies (szląski) za korzec od 4 zł, 35 c, do 4 zł. 63 c. i do 4 
zł. 72 e. w. a. (waga od 98 do 400 F) 

Owies (galicyjski) za korzec od 3 zł. 80 c. do 4 zł, 7c.i do 4 zł. 
20 c. w.a. (waga od 98 do 100 ff.) 

Groch (do gotowania) za korzec od 9 zł. — c. do 9 zł, 20 e ido 
10 zł. — e. w.a. (waga od 198 do 200 ff.) 

Groch (pastewny) za korzec od 7 zł. 40 c. do 7 zł. 65 c. i do 
8 zł. — c. w. a. (waga od 198 do 200 F.) 

Tymoteusz za korzec od 25 zł, 33 c. do 28 zł. 25 c. i do 31 zł. 
75 e. w. a. (waga od 100 ff.) 

Olćj za 100 f. cłowych cd 22 zł. 50 c, do 23 zł. 3% c. i do — 
zł — c. w. a. 

Rzepak zimowy za korzec od 12 zł. 65 e. do 13 zł. 15 c. i do 
13 zł. 64 c. w. a. (waga od 100 [F.)" 

Rzepik ozimy za korzec od 10 zł. 10 c. do 10 zł. 86 c. i do 11 
zł. 60 c. w. a. (waga od 100 ff.) 

Koniczyna czerwona za korzec od 50 zł. — c. do 60 zł. — e. 
i do 68 zł. — c. w. a. (waga od 180 do 185 F.) 

Koniczyna biała za korzec od 50 zł. — c. do 75 zł. — e. i do 
85 zł. 25 e. w. a. (waga od 150 do 185 If.) 

Wyka za korzecodózł, 40 c. du 7 zł. 15 c. i do — zł. -- c. w.a. 

Okowita za 100 kwart «80% Trallesa, od 41 zł. 14 c. do 42 zł. 
92 c. i do — zł. — c. w. a 


Ruch na dzisiejszym targu był znowu bardzo ograniczony, a tyl- 
ko niektóre gatunki zboża w wyborowych gatunkach znalazły kupca, 
Mianowicie ceny Żyta ustaliły się cokolwiek a za piękne gatunki o- 
siągnięto kilka srebrników więcćj. Go do pszenicy panowała stag- 
nacya, a kupey nie okazywali ochoty do kupna, gdyż gatunki były 
bardzo poślednie. © owies mało się dopytywano. W handlu grochu 
panowało więcćj ożywienia, mianowicie co do pięknych gatunków, 
Co do bobu, wyki, kukurudzy nie byłe Żadnego obrotu. Rzepak nie 
ma pokupu, lecz ceny podskoczyły. W handlu koniczyny białćj 
i czerwonćj nie zaszła Żadna zmiana. W handla oleju nie się nie 
zmieniło. Ceny okowity podskoczyły. Za centnar cynku płacono 
na składach żełaznćj kolei od 5 tal. T/ srb. do 5 tal. 8 srb. (od 
11 złr. 85 c. do tl złr. 90c.). Od kilku dni mamy zimne powietrze. 


, Wiedeń 13 Kwietnia. Na dzisiejszym targu sprzeduuo ogółem 
różnego gatunku zboża 25,000 mierzyc. Pszenicę pozbywano o 15 
do 20c, tanićj na mierzycy. Żyto spadło o 10 c. na mierzycy. Owies 
sprzedawano o 5 c. tanićj. O kukurudzę więcćj się dopytywano. 
Za mierzycę rzepaku płacono 7/4 złr. Za gradus okowity 68 e. 
W cenach mąki nie zaszła żadna zmiana. 


Tryest 13 Kwietnia. Obrót w handlu zbożowym był bardzo 
ograniczony, ale ceny ożywily się. Ceny olju i oliwy podskoczyły 
i ustaliły się. Za okowitę osiągnięto wyższe ceny, ofiarowano za 
wiadro 26 złr. 50 c. Ceny towarów kolonialnych poszły w górę. 
Z powodu wielkiego pokupu, ceny rodzynków koryutskich podskoczyły. 


Londyn 13 Kwietnia. -W handlu zbożowym panuje stagnacya. 
Co do cen nie zaszła Żadna zmiana. Mąka i zboża strączkowe nie 
uległy żadnćj zmianie. 


Peszt 10 Kwietnia. Na zeszłotygodniowych targach ruch był 
bardzo mało ożywiony. Obrót w handlu zbożowym ograuiczał się 
tylko na potrzeb miejscową. Kilka partyj zboża zakupiono dla woj- 
ska. Producenci wslrzymują się od sprzedaży ich produktów, chcąc 
się doczekać wyższych cen. Płacono w ngóle za mierzycę: Białej 
pszenicy banackićj od 5 złe. 60 c. do 6 złr, Żyto od 3 złr. 80, e. do 
3 złr. 95 e. Białego jęczmienia od 2 złe. 80 e. do 3 złe. Zółtego 
jęczmienia od 2 złr. 10 c. do 2 złr. 30 e, Owso od 1 złr. 75 e. do 
1 złr. 90 c. Rukurudzy od 2 złr. 20 e. do 2 złr. 50 c. Prosa od 3 
złr. 30 e. do 3 zir, 60 e. Fasoli od 4 złr. 15 e. do 4 złr, 60 c. 
Za centnar oleju od 30 złr. do 30 złr. 50 c. w. a. 


Praga 13 Kwietnia. Koniczyna. W tym tygodniu ruch ca do 
czerwonćj koniczyny był bardziej ożywiony, a pokup był bardzo 
znaczny. Dowozy hyły bardzo szczupłe, a zapasy mało znaczące. 
Ceny w ogóle podskoczyły. Biała koniczyna nie znalazła kupca. Za 
wyborową białą płaci'i od 38 do 40 złr, za ceutnar, Średnia odcho- 
dziła po 32 do 34 złr., poślednia od 22 do 24 złr. Wyborową czer- 
wona koniczynę targowali po 38 do 40 złr., Średnią od 34 do 36 
złr., poślednią od 30 do 32 złr. 


Rzepak. Zasiewy rzepaku pięknie się na polach pokazują. Za- 
kontraktowano kilka parłyj z warunkiem odstawy w sierpniu i wrze- 
śniu po 6 złr. 50 e. do 7 złe za mierzycę. 

Okowita. W handlu okowity panuje od kilku dni więcćj ruchu, 
a ceny podskoczyły cokolwiek. Za melasse ofiarują na kwiecień za 
gradus 62 do 63 c. za okowitę wyrabianą z ziemniaków 66 do 67 e, 


Poznań 12 Kwietnia. Żyto spadło w cenie, za winspel (czyli 
25 szefli czyli 11 korcy) ofiarują na wiosnę 41'/; tal, na kwiecień, 
maj 41'/ tal., na maj, czerwiec 41'/ tal., na czerwiec, lipiec 4134 
tal. Okowita słabo się trzyma w cenie. Za beczkę zawierającą 100 
kwart à 80%, Trallesa płacono na kwiecień 18%/, tal., na maj 19, 
tal., na czerwiec 195 tal, na sierpień, wrzesień 20 tal, 


Wiedeń 15 Kwietnia. Wełna. W zeszłym tygodniu fabrykant 
sukna z Briinnu zakupił 300 centnarów ruskićj wełny, płacąc za 
centnar od 160 do 165 złr. Oprócz tego sprzedano kupcom z Rei- 
chenberga kilka partyj węgierskiej wełny jagnięcój, i kilkanaścia 
centnarów polskiej wełny ofiarując za certnar od 160 do 205 złr. 
W ogóle co do cen nie zaszła prawie żadna zmiana od ostatniego 
naszego sprawozdania. 


Berlin 13 Kwietnia. Ceny żyta podskoczyły. Płacą za winspel 
na wiosnę 44'/ tal. na maj, czerwiec 447 tal; na czerwiec, lipiec 
453/, tał., na lipiec, sierpien, 45% lal. Za okowitę osiągnięto wyższe 
ceny. Płacono za 100 kwart a 80%, Tralłesa na wiosnę 19% tal. ; 
na maj czerwiec 195/ tal., na czerwiec, lipiec 20 tal, na lipiec, 
sierpień 20'/ tal. Za olój ofiarowano kilka srb. więcćj. Za 100 funt. 
płacono na kwiecień, maj 10% tal. na wrzesień październik 1154 tal. 


Szczecin 12 Kwietnia. Od ostatniego naszego sprawozdania 
dowozy znacznie się zmniejszyły, ale zawsze są znaczniejsze jak 
w zeszłym roku o tćj samćj porze. Stan zasiewów oziminy okazuje 
się pomyślniejszy, niż się spodziewano. Ciągłe zimną powstrzymały 
wegetacye, a od Wielkiejnocy nie bardzo się oziminy ruszyły. Co 
do pszenicy panowała stagnacya, płacono za winspel od 70 do 82 tal. 
Za żyto na kwiecień od 44 do 45 tal. na maj, czerwiec 44 do 45 tal. 
na czerwiec, lipiec 44% do 45% tal. na lipiec, sierpień 45 do 45%, 
tal., na sierpień wrzesień 454 tal. Za winspel jęczmienia ofiarowauo 
od 38 do 45 tal., za owies od 23 do 26 tal. Za 100 funtów cłowych 
oleju 10% tal., za 100 kwart okowity bez naczynia na kwiecień, 
maj 193/, talar., na maj, czerwiec 193% do 195% tal, na czerwiec, 
lipiec 20 do 204 tal. 


Wiedeń 8 Kwietnia. Woły. Na dzisiejszy targ przypędzono 
1402 sztuk bydła rogatego z Węgier, 717 sztuk z Galicyi, 429 sztuk 
z okolie Wiednia. Ogółem 2,548 sztuk. Na potrzeb Stolicy zakupiono 
1,771 sztuk, na prowincye 715 sztuk. Każda sztuka ważyła w prze- 
cięciu od4500 do 750 funtów. Srednia cena za sztukę wynosiła od 
130 do 187 złr. 50 c. a za centnar mięsa od 27 do 28 złr. 75 c. 


Zaprawa ziarna do siewu. We Francyi używają do po- 
mnożenia urodzajności ziarna zaprawy, która się składa z czterech 
wiader pnojówki, 2 łutów tłuczonćj saletry, 3 kutów soli kuchennćj 
i 18 łutów palonego wapna, które po cało-godzinnem wygotowaniu 
części poprzednio wymienionych, w nich ugasza się. Następnie prze- 
cedza się całkowitą mięszaninę, która następnie w naczyniu zam- 
kniętóm przez 10 do 12 tygodni przechowaną być może. Tej zaprawy 
używa się w ten sposób: ziarno przeznaczone do siewu zanurza się 
w tym płynie przez 18 do 24 godzin, a to do tego stopnia, ażeby 
każda część łupiny ziarna zwilżoną została Chcąc zaprawione tym 
soosobem ziarno także ochronić od robactwa, potrzeba dodać do 10 
konewek zaprawy tylko 2 lub 3 łuty czarnego oleju skalnego i tyleż 
balsumu siarkowego. Tym samym sposobem można też zaprawiać 
głąbie warzyw oraz nasiona, które zaraz po zaprawieniu sadzone 
być muszą. — 


INSERATY. 


Rządzca dóbr |--—— 


posiadający nauki agronomiczne, techniczne 
mając 15-letuią praktykę gospodarstwa, za- 
rządzający majątkami znacznemi od 10 lat, 


Życzy sobie, przyjąć zarząd odpowiedniego 
majątku w Galicyi lub w Królestwie polskićm. 
Żonaty ma lat 37. Bliższą wiadomość otrzy- 
mać można w domu Komissowym, przy ulicy 


Tektura Smołowcowa, 
Jest u podpisanego do nabycia, pod najko- 
rzystniejszemi warunkami. Oświadcza zara- 


KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH I PIENIĘDZY 
W WALUCIE AUSTRYACKIEJ. 
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Banknoty polskie za 100 zł. now, . . . złp} 312 | 3% 

Ruble obrączkowe agio . . . WY $;; | 111 | 109 

Talary pruskie za 150 zł, now. naa 67 66 
Srébro nowe . M. . złr.] 150 1481, 
Półimperyały rossyjskie . . . |» 12 35] 12 45 
) Napoleondory 20-fr. . . . . . . » [12 6]|411 96 
Dukaty holenderskie ważne . . . . a 7 6 90 
Dukaty austryackie . Taice ca eias 7 10 7e 
Listy zastawne galic. z kup. na mon. kon. » {87 50| 86 50 
» » PE go na wal. aust, s3 = pen 
Obligacye indem. z kupon. . . . . . h 65 h — A : 25 
Pożyczka narodowa z r. 1854 „, . . n 173 —-| 74 L 
Akcye kolei galicyjskićj, za sztukę . . ,, 1582 156% 
Listy zastawne polskie z koponami . . 4% 100 991/3 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 


Kraków 19 Kwietnia. Na dzisiejszym targu praklykowano ceny 


następujące : 
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Dom Komissowy Krakowski. I w tym tygodniu nie bra- 
kło nam kupców na zboże, drzwi się do naszego bióra nie zamyka- 
ły, ale pomimo tego w cenach nie zaszła Żadua zmiana. Sprzeda- 
liśmy kilkaset korcy Żyta z wagą 162 funtów z workiem, po 9 złr 
60 c. i 9 złr. 70 e, Kilkadziesiąt korcy owsa wybornego co do wa- 
gi i piękności udało nam się pozbyć do siewu po cenie5 złr. 50 c 
żeby zaś nie łudzić naszych producentów, oświadczamy, iż w tymże 
samym czasie otrzymaliśmy zaledwie 4 złr. za inne gatunki owsa. 
Zaledwie przyszły sierpy z Anglii, a już połowa tychże rozebraną 
została; ktoby sobie życzył nabyć takowych, niechaj się wcześnićj 
zgłosić raczy do naszego domu, Posiadamy jeszcze znaczny zapas 
koniczyny białćj, czerwonćj, esparcetiy, wyki, oraz różnych traw 
mogących się jeszcze téj wiosny zasiewać. W ciągu tygodnia na- 
desłano do domu komisowego z różnych miejsc Galicyi około 600 
korcy pszenizy, żyta i jęczmienia, lecz tranzakcye idą bardzo leni- 
wo i w przemyśle trwa ciągle nużąca stagnacya. Fiance chmielu 
czeskiego dopiero za kilka dni dostaniemy i natychmiast je roześle- 
my osobom, które zamówiły. Pługi z fabryki Mogilańskićj i inne 
wyroby rołnicze mamy na składzie. Gdyby kto miał do pozbycia 
majątek wartości 20,000, prosimy o ryehłe zawiadomienie, gdyż 
mamy kupca. Cukier w głowach z fabryki łancuckićj, pomimo do- 
skonałego gatunku i nader tanich cen, pomału bardzo odchodzi. Naf- 
talina czeka napróżno kupca, a pomimo Że wiadomo, jak wielką w 
oświetleniu przynosi korzyść, to mało osób z tego ułatwienia korzy- 
sta. Dom komisowy sprowadził również lampy z Berlina do naftali- 
ny, które sprzedaje po cenach fabrycznych. Z powodu znacznego 
odbytu herbaty, zapisał dom komisowy zawczasu kilka pak, ażeby 
jéj na przyszłość nie brakło. 


zem, iż towarzystwa zabezpieczenia od ognia 
uważają takową za odpowiednią celowi i do- 
statecznie ogniotrwałą. Potrzebne |do tego 
przybory jakoto: smołę i t. p., dodaje pod- 
pisany po najtańszych cenach 
Karol Dorschner 
W Pradze Czeskićj Nr. 1010 II. 


przy ulicy Hiberaer 
na przeciwko Żelaznćj kolei. 
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